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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
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(Dokończenie.)

Przez  rozporządzenia Kom. Rz. i W ładz  O d ­
dzielnych. W  Okr. Naukowym W arszawskim. M ia­
nowani: In spek to r  2-gi Gimnazyum Realnego w 
Warszawie, Asses. Kolleg. A dam  Bar, Członkiem 
Komitetu Egzaminacyjnego w W arszaw ie, z po­
zostawieniem przy dotychczasowych obowiązkach; 
■Nauczyciel Nadetatowy w Szkole wyższej Realnej 
W Kaliszu, Sekretarz Kolleg. C ypryan  Laudyn, 
Nauczycielem Etatowym w tejże Szkole; N auczy­
ciel Szkoły  Powiatowej w Wieluniu, Asses. Kol. 
Franciszek W yrzykowski, Starszym Nauczycielem 
Szkoły Powiatowej o 5-ciu klassach w Łomży; 
Kandydat wykwalifikowany w Komitecie E g zam i­
nacyjnym na Nauczyciela, Karol Schmidt, N auczy­
cielem Szkoły Powiatowej w W ieluniu; b. N au­
czyciel Szkół Powiatowych w Siedlcach K aro l 
Olędzki i w  Hrubieszowie Florentyn Komorowski, 
Nauczycielami Szkoły  Powiatowej w Łowiczu: 
Nauczyciel Nadetatowy Gimnazyum Realnego w 
W arszawie, Asses. Kolleg. X a w e ry  Nalepiński, 
Starszym Nauczycielem w temże Gimnazyum; 
Kandydat Uniwersytetu S t.Petersburgskiego Adolf 
Pieńkowski, i M łodszy Nauczyciel Gim nazyum  Ja -  
fosławskiego de la Place, Nauczycielami Nadeta- 
towemi Gimnazyum Realnego w W arszawie; N au ­
czyciel Szkoły  Powiatowej Realnej p rzy  G im na- 
2yum Gubernialnem w Radomiu, Stanisław 
■Młodszym Nauczycielem Szkoły Powiatowej o 5u 
klassach w Pińczowie; K andydat wykwalifikowany 
^ K om itec ie  Egzaminacyjnym na Nauczyciela, S e ­
weryn Bellon, Nauczycielem Szkoły  Powiatowej 
Kealnej p rzy  Gimnazyum Gubernialnem w Ra- 
domiu; Nauczyciel Szkoły Elementarnej Ewange-^

lickiej w T u rk u  , wykwalifikowany w Komitecie 
Egzam inacyjnym  K andydat  na Nauczyciela języka 
niemieckiego w Szkołach Powiatowych, F ry d e ry k  
Piecki, Nauczycielem tego przedmiotu w Szkole 
Powiatowej w Siaradzu; b. Nauczyciele Szkoły 
Powiatowej w W ieluniu : Fe liks  Pajewski, N au­
czycielem Szkoły  Powiatowej w Rawie, i Józef  
Cetnarowicz, Nauczycielem Szkoły  Powiatowej 
Realnej przy  ulicy Leszno w W arszaw ie; Nadzorca 
E ta tow y b. Szkoły Powiatowej 2ej w W arszaw ie 
B enedyk t W ierzbicki, Inspektorem  O ddziału 5- 
klassowego Gimnazyum Realnego w W arszawie; 
Nauczyciel Szkoły Powiatowej Realnej p rzy  ulicy 
Królewskiej w W arszaw ie  Józef  Puternicki, S ta r ­
szym Nauczycielem Oddzia łu  5-klassowego Gim na­
zyum Realnego w W arszaw ie; Pomocnik Naczel­
nika Sto łu  w Zarządzie  X I I I  Okręgu Kommuni- 
kacyi, K andydat wykwalifikowany w Komitecie 
Egzaminacyjnym na Nauczyciela Feliks Beneveni, 
Nauczycielem O ddzia łu  5-klassowego Gimnazyum 
Realnego, z pozostawieniem przy dotychczaso­
wych obowiązkach; Nauczyciele b. Szkoły  Pow ia­
towej 2ej w W arszawie: J a n  Łoziński, Ignacy J a ­
nowski, Teofil Kępicki i J a n  Łukom ski, M łod­
szymi Nauczycielami O ddz ia łu  5-klassowego G i­
mnazyum Realnego; Nauczyciel Szkoły Pow iato­
wej Realnej w Piotrkowie, Asse3. Kolleg. E d w a rd  
Szmidel, Nauczycielem starszym przy gimnazyum 
Gnbernialnem w Suwałkach, Nanczyciel szkoły 
wzorowej przy  instytucie nauczycieli e lem entar­
nych w Radzyminie Leopold  Winkler, nauczycie­
lem szkoły powiatowej realnej w Piotrkowie; na • 
uczyciele Szkoły  Powiatowej 2-ej w W arszaw ie  
H enryk  H erfo rd  i Stanisław Dylewski,— tudzież 
Nauczyciel N adetatowy Gimnazyum Realnego w 
W arszawie Rudolf W an-B aren , Nauczycielami O d ­
działu 8-klassowego G imnazyum Realnego; N au­
czyciel O ddzia łu  dodatkowego przy Szkole ele­

mentarnej Nr. 4 w Warszawie, K andydat  wykwa­
lifikowany w Komitecie Egzam isacyjnym  J e rz y  
Kfihn, Nauczycielem Szkoły  Powiatowej Realnej 
przy ulicy Królewskiej w Warszawie; K andydat 
k tóry ukończył kurs nauk w  akademii w H ohen- 
heim Otton Kubicki, p. o. Nauczyciela 2 G o sp o ­
darstwa w Insty tucie  G ospodarstw a W iejsk iego  i 
Leśnictwa w Marymoncie; Mansyonarz przy  K o ­
ściele parafialnym w m. Brzezinach Ksiądz M a ­
teu sz  Solarski, Nauczycielem Religii Rzymsko- 
Katolickiej w Gimnazyum Realnem i Szkole Sz tuk  
P ięknych  w Warszawie; Asses. Sądu  K rym inal­
nego G ub . W arszawskiej, Sekretarz Kolleg. S t a ­
n isław  B udzyński, Nauczycielem prawa w Ińs ty -  
tucie G ospodarstw a Wiejskiego i Leśnictwa w M a­
rymoncie, z pozostawieniem przy dotychczasowych 
obow. Przeniesieni na własne żądanie: Nauczyciel 
M łodszy Szkoły Powiatowej o 5-u klassach w P iń ­
czowie, Assses. Kolleg. Jó z e f  Górski, na N auczy­
ciela Młodszego Szkoły  Powiatowej o 5-u k las­
sach w Łęczycy. D la  dobra służby: Nauczyciel 
Szkoły Powiatowej w Łow iczu, L eopold  M ieczyń- 
ski, na  Nauczyciela M łodszego Szkoły  Pow iato­
wej o 5-u klassach w Łom ży i Mikołaj T u rcza -  
ninow, na Nauczyciela Szkoły Powiatowej Realnej 
w Włocławku; Nauczyciel Szkoły Powiatowej R e ­
alnej przy ulicy Leszno w W arszaw ie, W ik to ryn  
Zieliński, na Nauczyciela do Szkoły Powiatowej 
Realnej p rzy  ulicy Królewskiej; Nauczyciel R e l i ­
gii Rzymsko-Katolickiej w G im nazyum 'Realnem  i 
i Szkole Sz tuk  P ięknych w W arszawie, K siądz  
W ojciech Żukowski, na Nauczyciela Religii do 
Szkoły  Powiatowej o 5-u klassach w Łęczycy; 
Nauczyciel Religii Rzymsko-Katolickiej w Szkole 
Powiatowej Realnej Niemiecko-Ruskiej w Ł odzi ,  
Ksiądz Teofil Swiderski, na Nauczyciela Relio-ii 
w Oddziale 5cio klassowym Gimnazym Realnego 
w W arszaw ie; Nauczyciel Religii R zym sko-K ato-

JEDYNACZEK.
\D alszy ciąg. P a trz  N r.  132.

G dy weszliśmy z sędziną do jej mieszkania, 
Wybiegła na spotkanie" i prowadząc nas do swo- 
jego ulubionego pokoiku, pierwej niż byłem w sta- 
ńie przedstawić się jej, rzekła:

  P roszę  być ze mną ja k  z dobrą znajomą, bo
chociaż nie znaliśmy się osobiście, ale siostra 
ńioja pisała mi o panu i cieszę się ze znalazła 
Przecie jednego człowieka na wsi, z którym m o­
te kilka przyjemnych chwil przepędzie.

, , J a  także11 odrzekłem „chociaż nie miałem 
Przyjemności być przedstawionym pani, ale sły­
n ą łem  o niej wiele, mieszkając przez półtora 
foku w W arszaw ie ,“

—  I  korzystając  z powodzenia o którem sły­
szałam dodała wdówka.

i  „ B y ł o z b y t  m ałe“ ...
  Chcesz pan powiedzieć zapewne: w p o ró ­

wnaniu z teraźniejszem. — Spojrzała  na siostrę.
„Żaneta widzę dzisiaj jes t  w dobrym humorze." 

odpowiedziała sędzina.
   P roszę  się nie gniew ać, bo nie będziemy

tyWalkami, — rozgośćcież się i powiedzcie czem 
'fara służyć? herbata gotowrn...

„W ypijem y po filiżance.
— Helenko (tak było na imie sędzinie) czy 

już odpowiadasz za dwie osoby?
„Znam gust mojego sąsiada."
-— O! jestem przekonaną, że dał ci go poznać 

°d dawna. Cóż męża twego zatrzymało w domu: 
Ochoty, podagra, czy twoje życzenia?...

»Żaneto, jesteś kostyczną.

— Starość ma swoje przywary. Czy nigdy nie 
spierasz się z panem Adolfem?

„Nie mamy powodu."
— P an  to potwierdza.
„Najzupełniej. P an i  sędzina je s t  słodkim jak  

anioł stworzeniem, a anioły wielbić się tylko 
dadzą.”

—  P a n ie ! ten komplement nie wart pana. 
S łyszałam  go jeszcze za czasów mojego panień­
stwa. Sądziłam  że państwo znają przysłowie: kto 
się kłóci, ten się kocha. Zaraz wam służyć bę­
dę, ale mam tu  przygotowane kostiumy dla mnie 
i dla ciebie na jutrzejszą m askaradę, muszę ci 
pokazać Helenko.

W ybieg ła  nucąc jakąś aryjkę, a ja  korzystając 
z czasu, ucałowałem sędzinę w obie rączki i 
spojrzałem na pokój. Obicie było koloru per ło ­
wego, p rzy  szlaku i do koła drzwi, wązka po­
złacana listewka, na środku sufitu także wyzła- 
cana girlanda. Meble aksamitne pąsowe, ale sa­
me tylko fotele, kozetki, taborety i kanapa, bez 
żadnego krzesła. Cztery duże lu s tra  na ścianach, 
kobierzec na całą długość pokoju, zegar, cacka 
porcelanowe, kilka książek i trochę deseni na 
stoliku. W  rogach pokoju cztery posągi z białe­
go m armuru, a firanki ciemne atłasowe w dwóch 
kolorach, z sutemi frandzlami. Słowem, był to 
miły i wygodny pokoiczek.

W niesiono stroiki maskaradowe.
— J a  będę ub rana  czarno, bo domino musi 

być albo kosztowne, albo ciemne. Okrycie a tła ­
sowe, ubiór na głowę w kształcie zawoju, s tru ­
sie pióra, jedne tylko rękawiczki ja sne  i bry lan­
towa brosza. D la  ciebie Helenko wymyśli­
łam stroik okazalszy. Znalazłam pomiędzy rze­
czami, pas staropolski, olbrzymiej długości i sze­
rokości; a tłas szafirowy, p rzerabiany złotem i 
srebrem, a że nie mógł mi się na nic przydać, 
ńiasz z niego zrobioną te hę, czapeczka damska 
jasna, ub rana  białemi i pąsowemi kameljami, ma­

ska biała z atłasową koronką, abyś mogła oddy­
chać swobodnie i aby pan Adolf mógł widzieć 
choć część twoich rysów.

„Nie wymownie jestem obowiązany pani za 
pamięć o mnie.

Jak ich  podziękowań nie przyjmuję. Żądam  
innego dowodu wdzięczności.

„Chociażby najtrudniejszym był do spełnienia, 
nie zdołam odmówić pani.

— Ju tro  chcę bawić się serdecznie, chcę in try ­
gować i nie być poznaną. Fan  z obowiązku bę­
dziesz przy Helenie, j a  potrzebuję assystenta,

„Czyż ci zbywa na wielbicielach?
Mówię ci Helenko że chcę się bawić a 

nie nudzić, a moi znajomi są ludźmi bez lito­
ści. W szyscy prawią mi jedno: pani! jesteś z a ­
chwycającą... pani! żadna ofiara nie je s t  ofiarą 
gdy spełniam ją  dla ciebie, ale przyjemnością 
tylko... pani! Kanowa nieiniał pojęcia o praw dzi­
wej piękności, jeżeli nie wyobrażał jej sobie w 
twojej postaci.... A  ja  odpowiadam: panie!., darnj 
pan że ziewam, ale to tylko usposobienie n e r­
wowe. Jednern słowem, pragnę na ju tro  mieć do 
u sług  ładnego ch łopca , nie pozbawiając Helenki 
tej przyjemności.

„Sądzę że na usługi pani każdy pośpieszy 
chętnie, ale muszę panie zaraz pożegnać, aże ­
bym n,e zawiódł położonego we mnie zaufania.

W padłem  do L o u rsa  i na szczęście znala­
złem Eugeniusza , k tóry  w antrakcie wyszedł z 
teatru  na papierosa.

„Eugeniuszu! zawołałem, liczę na ciebie jak  
na Zawiszę, możesz mnie uwolnić z kłopotu.

— Z wszystkiemi siłami i kieszenią całą, j e ­
stem gotów na twoje usługi.

„Chciałeś iść ju tro  z Cesią na maskaradę?
— Tak, miałem zamiar.
,:Ale może zaszły jakie  przeszkody?
— Przyjechał jakiś czuły młodzian, rum iany 

jak  pączek, którego ona tytułuje narzeczonym i



lickiej w Szkole Powiatowej o 5-u klassach w Ł ę ­
czycy, K siądz L udw ik  Dąbrowski, na N auczy­
ciela Religii w Szkole Powiatowej Realnej Nie- 
m iecko-Ruskiej w Ł odzi i Nauczyciel Szkoły  P o ­
wiatowej Realnej przy ulicy F re ta  w W arszaw ie  
A r tu r  Popławski, na Nauczyciela młodszego do 
Szko ły  Powiatowej o 5-u klassach w W arszawie. 
Uwolnieni od obowiązków, Nauczyciel Szkoły P o ­
wiatowej w Sieradzu  Aloizy Osiński. N a własne 
żądanie; Nauczyciel Szkoły  Powiatowej Realnej 
p rzy  ulicy Królewskiej w W arszaw ie  A dam  Boszko 
i Nauczyciel prawa- w Instytucie Gospodarstwa 
W iejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, Obrońca 
przy  W arszawskich D epartam entu  R ządzą tego  S e ­
natu, R adca Honorow y K aro l  Thime, od obo­
wiązków Nauczycielskich. Z powodu^ słabości 
zdrowia; Nauczyciel Religii Rzymsko-Katolickiej 
w Oddziale 5-o 'klassowym Gimnazyum Realnego 
w W arszaw ie, Ksiądz Stanisław  Chromiński. —■ 
W  X I I I -m  O kręgu  Kommunikaoyi. Mianowani: 
Pe łn iący  obow. Buchhałtera  w Zarządzie O krę-  
„owym, Asses. Kol. Roman M uszyński, Naczel­
nikiem Stołu W y d z ia łu  Administracyjnego w tymże 
Zarządzie; p. obow. Pom ocnika Naczelnika Stołu 
W y d z ia łu  Administracyjnego, Asses. Kol. Józef  
Trawicki Buchhalterem; p. o. Pomocnika B uchhal­
te ra  Sekr Kol. A leksander Włoskiewicz, Pom o­
cnikiem Naczelnika S to łu  W y d z .  Admin. w Z a­
rządzie  Okręgowym; p. o. U rzędn ika  do pisma 
k lassy  1-ej w Zarządzie  Okręgowym, Sekr. G ub. 
Jó z e f  Brześciański; Pomocnikiem Buchhaltera; p. o. 
U rzędn ika  do pisma kl, 2ej M aryan Chrzanowski, 
Urzędnikiem  do pisma klas. lej;  p. o. K onduk to ra  
kl. 2ej, p rzy  drogach bitych Marcin Okoń, U rz ę ­
dnikiem do pisma kl. 2ej w Zarządzie  Okr.; K o n ­
duktor klassy 2ej przy drogach bitych, Sekr. Gu- 
bernialny Ignacy  Doroszkiewicz, D ozorcą  rzek i 
Wisły; Dozorca rzeki W is ły  Tomasz Czajkowski, 
K onduktorem  kl. 2ej przy  drogach bitych, i T a ­
deusz Siemiński, p. o. Dozorcy rzeki Wisły, 

(podp.) Namiestnik, Je n e ra ł-A d ju ta n t
K siążę  Gorczakow.

  Następujący Uczniowie Szkol O kręgu  N a­
ukowego W arszawskiego, jako odznaczający się 
szczegół Remi zdolnościami ho nauk matematycz- 
nych i teohniczaych, w skutku przedstaw ień zw ie­
rzchników szkół i dołączonychjdowoaow, na m o­
cy Najwyżej zatwierdzonej w dniu 7 (19) w rze ­
śnia 1857 roku U staw y o s typendyach rządo­
wych, otrzymali takowe stypendyc na rok szkol­
ny  1859/60 po rs. 150. 1. W  szkole sz tuk  p ięk ­
nych w W arszawie; Ignacy  Gajewski, sierota po 
U rzędn iku ,’pozostało dzieci czworo; Jufjusz bwie- 
cianowski syn dzierżawcy; K onstan ty  X ięzki, syn 
rzemieślnika dzieci 5*ro;

wski, syn ofieyalisty prywatnego, dzieci 4ro; L u ­
dwik K ucharzewski, sierota; Bronisław Podbiel-  
ski, sierota po ofieyaliście prywatnym; Ju lian  
wyrębowski, syn b. zastępcy wójta gminy; Stani­
sław Kwiciński, syn urzędnika; Stanisław Got- 
towt, sierota po urzędniku; L udw ik  Brzozowski, 
sierota bez ojca ńmatki — 2. W  Gimnazyum Re- 
alnem w W arszaw ie: J a n  Koźniewski, sierota po 
Właścicielu cząstkowym; F e lix  de Frieze , syn b. 
urzędnika emeryta; Bolesław Baraniecki, syn u -  
rżędnika, dzieci 5ro; Konstanty Alexiejew, syn 
wojskowego, dzieci 5ro,—3. Ze Szkoły  Wyższej 
Realnej w Kaliszu; A dam  Szajkiewicz, syn dzier­
żawcy; Alfred KasslOw, syn niieszczanina 4. Ze 
Szkoły W yższej Realnej w Kielcach: Franciszek  
Jen tys ,  syn dzierżawcy, dzieci 6ro. — N a mocy 
tejże U staw y następujący uczniowie, ze względu 
na odznaczające się sprawowanie i postęp w n a ­
ukach, oraz " ubóstwo, w skutek przedstawień 
zwierzchników Szkół i dołączonych dowodow, 
otrzymali stypendya rządowe n a ’ rok szkolny 
1859 i 60 po rsr. 100: 1. W  G im nazyach^F ilo ­
logicznych: a) W  W arszawie: Stanisław G epner 
syn Urzędnika, rodzice mają dzieci Tro; A ugust  
L er tschm ar, sierota po Pastorze , dzieci 4ro; A le­
ksander Vaequeret, syn Nauczycieln prywatnego 
dzieci 7ro; J a k ó b  Sztem barth , sierota po wojsko­
wym; L ucyan  Zimmerman, syn Urzędnika,^ dzie­
ci 7ro; W incenty  Nowak, sierota bez ojca i mat­
ki, syn po obywatelu; H enryk  Hoffman, syn U - 
rzędnika, dzieci 4ro; M ieczysław  Greull,  sierota 
bez ojca i matki, syn po Oficerze, E d m u n d  
Grzędziński, syn Urzędnika, dzieci 7ro: E dm u n d  
Różański, s ierota po urzędniku; Stanisław Szy- 
powski, syn urzędnika, dzieci troje:_ K aro l Yoight 
syn b. kupca, dzieci troje; L udom ir  L ange  sie- 
ryta po urzędniku, dzieci 5ro; Ju lian  W ojewódz­
ki, syn obywatela, dzieci 9ro; Bogusław  Pyzow- 
ski, syn obywatela miejskiego, dzieci 6ro; Józef 
Żuchalski, syn urzędnika, dzieci 6-ro; Heliodor 
Urbanowicz, syn Burm istrza , dzieci troje, b) 
W  Piotrkowie: F ilip  Sulimierski, sierota po O by­
watelu, pozostało dzieci troje; Tomasz Lipka, 
sierota bez ojca i matki, syn po Obywatelu dzie­
ci 5-ro; Ju l iu sz  Gruszczyński, syn Nauczyciela 
Szkoły Elem antarnej ,  dzieci 7-ro; Klemens Ba- 
sińskij sierota po podupadłym  Dzierżawcy, dzie­
ci troje; E d w ard  Wnukiewicz, syn U rzędnika , 
dzieci 6 -ro ; J a n  Czapiżyński, syn W ójta  Gminy 
Rządowej, dzieci 6 -ro ; L udom ir  Kamiński, s ie­
rota po U rzędnikn, dzieci dwoje; G ustaw  Nale­
pa, syn U rzędn ika ,  dzieci 4-ro; W ładysław  K w ia­
tkowski, syn Urzędnika, dzieci dwoje; W ła d y ­
sław Kochanowski, sjm Urzędnika, dzieci troje; 
Jó ze f  Mioduszewski, sierota po G ospodarzu  rol­
nym, dzieci 6 ro; F ranc iszek  Rydzykowski, syn 
U rzęd n ik a ,  dzieci 7 -ro; W ładys ław  Smałczyński;

sierota po Naucz. E lem entar.,  dzieci 5-ro; Ale­
ksander  Dzimiński, syn B urm istrza, dzieci 7-ro; 
A dam  Polaczek, sy ń  B urm istrza , dzieci 5-ro; 
A ntoni Tom aszewski, syn Urzędnika,

( Dalszy ciąg nastąpi.)

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć .
Ziarko do ziarka zbierze się miarka.

[Dokończenie.)
Jeżeli pożyteczną jes t  rzeczą głosić w mo­

ralnych naukach zalety i pożytki oszczędności: 
ważniejszą jest, przykładem  w łasnym  do niej za­
chęcać, a może najważniejszą, u ła tw ić  i prawi® 
zniewolić do oszczędności, massy niewykształco; 
nego ludu, nieumiejącego trafić na drogę własnej 
korzyści. Umieszczając w K ronice przed nieda­
wnym czasem, obszerny opis posiedzeń ekonomi­
stów w Frankfurc ie ,  w tym celu zamieściliśmy wia­
domość o zakładach i s towarzyszeniach utworzo­
nych w  rozmaitych krajach niemieckich, dla do-( 
bra  klass uboższych, ażebyśmy z nich wyczerpa­
li pomysły dla naszego wspólnego dobra przy­
datne. W ażny  wpływ wywierają tam kassy po- 
żytkowe i zapomogi dla rzemieślników, po wiele 
miastach zaprowadzone. U łatw iają  one i podaj? 
możność rzemieślnikowi zakupienia surowych ma- 
teryałów, albo tańszego nabywania żywności, 
ochraniają go od zdzierstw  lichwiarzy i przeku­
pniów.

W  kraju naszym, widzimy że znaczna częśc 
rzemieślników w W arszawie i głównych miastach 
prowincyonalnycb, a wszyscy niemal po małych 
miasteczkach, zostają pod opłakanym naciskiem 1 
najczystszą część zarobku swego oddają na pro­
cent od drobnych wypożyczanych im sumek 
Cóż tacy ludzie mogą oszczędzać? Nie dość n® 
tem; ich przykre położenie, ta myśl że ich pra­
ca nie idzie na pożytek, nie zapewni spokojnej 
przyszłości, ani im ani i ich rodzinie, wzbudza 
rozdrażnienie, zniechęca i odwodzi od pracy, a do 
pijaństwa, do odurzających rozrywek i nierząd*1 
nakłania. Tak ie  jest  psychologiczne usposobie­
nie człowieka. Nie pomogą mu wówczas morały) 
słowe m, czy drukiem wygłaszane. W idząc  mąr '  
ność pracy swojej, trwoni nierozważnie g ro szJa'  
ki mu wpadnie do ręki. T ak ą  drogą  idą nas* 
włościanie, wyrobnicy, rzemieślnicy, a nawet w y  
lcształceńsze klassy społeczeństwa, aż do właści­
cieli ziemskich. Z n ie rządu  rodzi się niedostatek 
z n iedostatku nierząd i tak jedno  drngiemu do­
pomaga, na coraz to większy upadek  społeczno­
ści naszej.

W  takim stanie rzeczy, zamiast zwątpić o p0'l 
prawie, zamiast daremnych wymówek i próżnych] 
morałów, albo szyderczych wzorków, niechaj

p rzez  cały czas jego bytności, szlubowała mu
wierność.

„W yborn ie .
—  Jes tem  zły do najwyższego stopnia.
,Znasz Żanetę?
— Znam. . . . . .
„Poszed łbyś  ze mną do niej i poświęcił się

na assystenta przez cały wieczór?
—  Żartujesz.
„ N a  serjo!
— Duszko! skąpię cię w szampanie!., j a  da­

wno już  marzyłem o poznaniu jej.
„Będziesz  ją  prowadził pod rękę  przez cały 

wieczór i możesz intrygować jak  ci się podoba. 
Tylko  sekret, bo nie chce być poznaną, a dla 
niej, G rzeczn o ść  c o k o lw ie k  obojętna lub  orygiua - 
ność, °bo zwyczajnemi komplementami ju ż  prze-
syciła się dawno.

  Zgoda! po trzykroć zgoda;., tylko powiedz
mi jeszcze gdzie się spotkamy i o której go­
dzinie?

„B ądź u mnie o pierwszej po południu, to 
pojedziemy razem  i przedstawię cię Żanecie, a 
potem przybędziesz wieczorem o lOej, sam już , 
bo ja  muszę assystować jej siostrze.

   Czy to ona uwiozła cię z W arszawy?
E ugeniuszu! są tajemnice... _

” K ocham  cię Adolfiie! nie lubisz chwalic 
się ze zwycięztw, ale me znasz oporu. To po 
naszemu!.. Nie pójdę już  do teatru , może poje- 
dziesz ze mną do Antolki.

„Zgoda, ale sekret... _
— J e s te ś  cały jak tajemnica! jedziemy. 
Antolka, była to jedna z wchodzących w mo­

dę baletniczck, która  w miarę jak  nabierała  
wziętości. nauczyła  się nie źle grac na fortepia- 
nie, mówić po francuzku, mieszkała przy  JNowym 
Swiecie na Iem  piętrze, przyjmowała tow arzy­
stwo inęzkie u  siebie i kilka koleżanek umieją­

cych ładnie śpiewać, słowem można było zaba 
wić się u  niej przewybornie!

  Adolf w Warszawie! zawołały zebrane u
niej damy, wybiegając ku nam. Zkąd?

„ Z  raju do seraju!
—  Kostyczny j a k  dawniej.
Rozsiedliśmy się, zapaliliśmy cygara, podano 

nam wyborną herbatę, arje z rozmaitych oper 
rozlegały się aż aż na ulicy, kilku jeszcze p rzy - 
było wielbicieli płci pięknej, z których najm łod­
szy posiadał lat 62, ale to nie przeszkadzało 
mu do gorących uniesień nad pięknością i ogniem 
cór Italii, do porównań ich z W arszaw iankam i; 
i w podobny sposób przepędzilśmy czas do pó ł­
nocy, wychodząc na końcu.

Kto weźmie w rękę moj dziennik, zastanowi się, 
że tak mało słów poświęciłem opisowi wsi, a ty ­
le aż scen w prowadzam z W arszawskiego ży­
cia; robię to naumyślnie, bo wieś i jej opis, wte­
dy tylko nie je s t  ckliwym, gdy j ą  zdołamy uko­
chać. Bo opisów takich tysiące napotkać można, 
a j a  pragnę odszkicować wszystkie warstwy t o ­
warzystw miejskich, w których spędziłem wio­
snę mojego życia, a odszkicować wiernie. _ Chcę 
aby dzienik mój był o ile możności najmniej j a ­
skrawym, a jednak  służył za dowód, że każda 
jego kartka  jest  kartką  z życia człowieka, który 
błądził, bo zapomniał że wszystkie drogi cel 
swój mieć powinny.

O godzinie l l e j ,  Żaneta  i Eugeniusz , Helena  
i ja , przybyliśmy do sal redutowych na maska­
radę. M askarady dzisiejsze bardzo mało różnią 
się od tych, które zaprowadzono po raz pierwszy 
w W arszaw ie  za czasów Zygm unta A ugusta  I I I  
i k tórych opis dokładny, mieści się w Pam iętn i­
kach księdza Kitowieza.

To, co dawniej nazwano larwą, dzisiaj nazy­
w a się maską. Zresztą, ludzie intrygują się i ko ­
rzysta ją  z przygód romantycznych jak   ̂mogą. 
M atki tylko są  ostrożniejsze, szlachta mniej bu­

tna, piękności bardziej odważne i wszyscy 
byle porządnie ubrani, mogą znajdować^ się, be* 
obawy, aby ich wyproszono jako ludzi nie p°‘ 
siadających herbu.

Nasze damy, nie dopięły celu swych zamiaró*] 
Żanenta intrygowała tylko Eugeniusza, sędzin9 
była na mnie łaskawą. O  godzinie 2ej, po kol®' 
cyi, wyjechaliśmy jeszcze na  spacer do Łaziej 
nek, a potem mój przyjaciel swoje, a j a  moj9 
bóstwo odwoziliśmy do domu.

W  karecie, sędzina pozwoliła mi całować s"’? 
rączkę, szeptać sobie słowa miłosne i czułem jeJ 
oddech przy moich ustach, bicie serca, słysz®' 
łem westchnienia.

Ł adna  to była kobieta, mogłem był pokoch®1! 
ją  nawet, gdyby nie to żem nie miał dla nieJ 
szacunku: bo chociaż zepsuty , nie mogłem zap0' 
mnieć że sędzina ma męża, dziwaka, stareg0, 
schorzałego, to prawda, ale zawsze męża które 
mu przysięgła wierność.

Byłem jednakże rozm arzony zupełnie, rozm®' 
rzony jak  każdy młody, gdy kobieta piękna pa­
trzy na niego wzrokiem przeciągłym, palącym* 
chociaż milczą jej usta, każde poruszenie jeS 
tak wymownem jak  słowo namiętne. "W- hotel 
sędzina, spojrzała na mnie raz jeszcze i wtedj 
zapłonąłem żarem...

Gwałtowne stukanie do drzwi ocknęło nas z U 
pojenia. U kryłem  się w drugim pokoju.

Służący sędziny wpadł zadyszany i przynio® 
jej list, mówiąc: Sztafeta od p ana-

Nie pan sędzia jednak wyprawił sztafetę a l e j e 
go rzadca . W  liście były następujące słowa: 

„Jaśnie wielmożny pan zasłabł mocno zaraz f 
odjeździe jaśnie wielmożnej pani. S p ro w a d z ić  
trzech doktorów, zrobili consilium ale stan zdr* 
wia pogorszył się jeszcze; wczoraj jaśnie wielm9 
żny pan zrobił testament, zapisał całe dobra o] 
jaśnie wielmożnej pani, w yspow iadał się, a dz!



z możnością, dirob-

byłoby ryczałtow e udzielanie zasiłku i częściowe 
ie»o odbieranie. W łościanin  i rzem ieślnik zasilo- 
ny w potrzebie, związany _ przym usem  na uczci- 

słowo, bo innej rękojm i żądaćwe
me można i

niepodobna: m ając^ułatw ione oddaw anie drobne- 
mi cząstkam i, poniewolme zam iłow ałby oszczę- 
dnośó "i pracę, bo w niej w idziałby środek  zadosc 
uczynienia zobow iązaniu i nadzieję ze na p rzy ­
szłość znowu uzyskaw szy podobny zasiłek, ro z­
winie pracę swoją i dojdzie do coraz lepszego 
bytu. N a dow ód mego tw ierdzenia, przytoczę 
p rzyk ład  za którego wiarogodnosc zaręczam , 

i Pew ien obyw atel w arszaw ski, człowiek bardzo
■ rządny i rachunkow y, chętnie pożyczał pom ierne 
i s u m k i  rzemieślnikom i handlarzom , rozkłada,ąc
■ im w ypłaty na miesiące a naw et i na tygodnie.
• , W szystko  mi je s t jedno , mówił do mnie, czy
- razem  czyli częściowo odbiorę moją nalezytosć.
- M am  ‘20,000 kapita łu  w takich pożyczkach, p ta-
- cą mi pięć od sta, a mam z tego d.zieS1^  1 J?*
- szcze podziękowanie w dodatku od wielu d łuzni-
- ków. I  t a k ,  iednemu m ajstrow i szewckiemu, czło-
' wiekowi pracow item u ale nie zam ożnem u, k t?™- 
A m u w iększą połow ę zysku zabierał b cb w ijrz  
i za  pieniądze dawane na kupno m ateryału  su 
' w ego, pożyczyłem  tysiąc złotych na pięc od st 
i, i lecz z obowiązkiem  że co tydzień odbiorę złotych 
' dw adzieścia przez tygodni czterdzieści i dwa a 

w  ostatnich dziesięciu tygodniach po złotych dw a­
dzieścia i jeden. Że zaś m ajster me m iał od p o ­
wiedzialności na pożyczone tysiąc złotych, p iz e -  
to , zakupione skóry, k tóre udało  m u się i w do­
brym  gatunku i tamo nabyć, złożył u  mnie w 
składzie i wziął tylko część po trzebną na bieżą­
cy wyrób. Pow iecie może, iż ow szewc zapłacił 
od pierw szych dw udziestu  złotych, pięć od sta 
za tydzień jeden: co za okropna przerażająca l i :  
chwal O d  drugiej ra ty  w ynosiła połow ę tego i 
tak  coraz to mniej, aż do pięciu od sta b e c z  
ów m ajster, z uzb ieranych co tydzień  złotych dw u­
dziestu  nie m ógł mieć żadnego procentu, w y g o  
ręku  pieniądze te byłyby pokusą do rozm aitych
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w ydatków i w ie lk ie 'zachodzi pytanie _ czyli by z 
końcem  roku  znalazły się w zupełności. O bow ią- 
zek  oddania co tydzień, był dla mego bodźcem do 
p racy  i oszczędności. K ro tko  mówiąc, ulscil. Stę 
najsum ienniej i to nie w rok  ale w poł roku.j Z ło ­
żone skóry odebrał, znow u pozyczył dw a razy 
w iększą summę, pow iększył w arsztat, sp łacał ty ­
godniowo po dziesięć rubli- "

w iązek pilnej pracy i oszczędności
T rzy  tysiące rub . sreb . tym  sposobem  rozpo- 

życzone na tygodniowe zw roty, wyniosły sześć­
dziesiąt rub . sreb. tygodniow ego wpływu, k tóre 
znow u wypożyczone podobnież, daw ały co tydzień 
trzy  ruble procentu. R ezultat takiego obrotu  po 
latach dziesięciu, był następujący: P ierw otny
20 000 zł. kapitał, pow iększył się corocznym  
procenten po 5% , o złotych 10,000, a prócz te- 
o-o co tydzień  w ypożyczone zł. 400 daw ałyby 
znow u po zł. 20, czyli 1,040 rocznie. T ak  więc 
podw oił się kapitał w tym  przeciągu czasu; 
bez krzyw dy, lecz owszem z dobrodziejstw em  dla 
dłużników. G dyby wypożyczony kapita ł był w ła­
snością publiczną, albo dobroczynną ofiarą, i wy­
nosił kwotę dziesięć razy  w iększą, n p . 30,000 rsr. 
p rze  wyżka nad  procent praw ny, z procentów  od 
procentów  uzyskana, posłużyłaby na w ynagrodze­
nie zarządu , i na pokrycie stra t, k tóre przy takiem  
pożyczaniu kwot drobnych i to tylko na m oralną 
rękojm ią, to je s t zapew nienie o pracow itości i 
dobrem  prow adzeniu  się pożyczającego, zdarzyć  
się m uszą.

Powyżej przytoczonym  przykładem , wykazać 
chciałem , ja k  ważną je s t rzeczą podać klassom  
społeczeństw a, żyjącym od dnia do dnia z p ra ­
cy ręcznej, możność oszczędzenia i obudzić w nich 
dneha oszczędności. D alsze  rozwinięcie takich 
kass pożyczkowych na drobne kwoty ̂  może 
być przedm iotem  oddzielnego artyku łu  i z u - 
wagami nad  oszczędnością nie ma już  bezpośre­
dniego zw iązku.

Zakończam  ten artyku ł uw agą, że co w klassach 
rzem ieślniczych i w łościańskich, dzieje się na m ałą 
stopę, toż samo na w iększą dzieje się u  w łaści­
cieli i dzierżaw ców  ziem skich. M iędzy nam i tak ­
że, możność uzyskania dwóch set, lub więcej r u ­
bli, na um iarkow any procent, z możnością odda­
nia razem , lub w kilku ratach , i uzyskania  poży­
czki pow tórnej, po zaspokojeniu p ierw szej, po łą­
czona z zastrzeżeniem  wiążącym  nasze dobre imie 
i stanowisko społeczne, byłaby najsilniejszem  bo d ź­
cem do oszczędności, pracy i dobrego rządu .

we dwa lata już nie 
n o b z e b o w a T p o ż y c z k i ,  a że w tedy  kassy oszczę­
dności nie było, sk ładał u mnie co tydzień użbie- 
raną  kwotę, a gdy rub li .3 0  wyniosła, kupow ał 
lis t zastaw ny. P o  dziesięciu latach został w ła­
ścicielem kamienicy. Początkiem  jego m ajątkuJ^y-

F. S. D.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  F  K Y K  A .

O d rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich m ię­
dzy H iszpan ią  i M arokiem , położenie chrześcian 
co raz je s t nieznośniejsze w kra ju  m arokańskim . 
Żeby uniknąć okropnej katastrofy , adm irałow ie 
francuzki i angielski, wysłali kilkanaście statków  
dla zab ran ia  chrześcian uciekających z tego kra-
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ju . 25go października, fregata francuzka o GOciu 
arm atach by ła  przed M ogadorem  i zabrała ztam - 
tąd kilkudziesięciu  F rancuzów . A ngielskie sta ­
tki kanonierskic pływ ały wzdłuż brzegów i p rzy ­
jęły  przeszło  350 osób mężczyzn, kobiet i dzieci, 
z portów  i p rzystani nadbrzeżnych. W  Taffi p o ­
spólstwo m uzułm ańskie tak było wzburzone p rze­
ciw chrześcianom , iż zaledwie nie zab iło  guber­
n a to ra , k tóry  im udzielał opieki. M arynarze 
angielscy m usieli wysiąśdź na ląd, żeby ocalić 
od śm ierci chrześcian, k tó rzy  się zgrom adzili 
przed domem konsulatu. (N ord .)

A N G L I A .

Londyn, 21 listopada. D zienniki angielskie udzie­
lają wiadomość o składzie przyszłego kongresu. Z a­
siadać w nim będą reprezentanci l i s t u  mocarstw, 
m niejszych i większych; liczą więc że spraw a wło­
ska będzie m iała większość przynajm niej o sześć 
przeciw  pięcim  N a czem opiera się ta  rachuba, 
jeszcze nie wyjaśniono. L o rd  R ussel obarczony 
pracą i przygotow aniem  bilu  o wyborach, nie bę­
dzie zasiadał na kongresie; zastąpi go lo rd  C la­
rendon albo h rab ia  Granville. O bow iązki re ­
p rezentan ta  A nglii, będą bardzo szlachetne lecz 
trudne. O pinia publiczna żąda żeby nie tylko 
przyłożył się do pożądanego ukończenia kw estyi 
w łoskiej, lecz i do przyw rócenia na poufną i 
bardziej zadaw alającą stopę, stosunków A nglii z 
F rancyą.

P an  N orquard , jeden  z głównych urzędników  
m inisterstw a m arynarki francuzkiej, zwiedzał na­
sze porty , floty i zbrojownie. W szystko poka­
zano mu ja k  najchętniej i m ógł się przekonać 
jakie olbrzym ie postępy uczyniliśmy w dwóch 
latach, w naszej m arynarce wojennej. Spraw ie­
dliwe ocenienie sił naszych, najprędzej może n a ­
tchnąć myślami pokoju.

P ro jek t p rzekopania m iędzym orza Suez, ciągle 
zajm uje naszych polityków. P o d łu g  zdania na­
szych mężów stanu  i inżynierów, jest to projekt 
u rojony, którego wykonać nie można. Lecz E g ip t 
u s tąp ił francuzkiej kom panii, kaw ał ziemi w zdłuż 
zam ierzonego kanału , po jednej i po drugiej stro­
nie; tym  sposobem, osadnicy francuzcy m ogą się 
osiedlać w E gipcie. D o tego faktu przydajem y 
ustąpienie na rzecz F ran cy i, przez króla A bissy- 
nii, wyspy i portu  M artow ach, jednej z najle­
pszych stacyi na m orzu Czerwonem  i wyspy 
B erber w pobliżu A denu, a będziecie mogli o-
cenić dla czego rząd  nasz nie może obojętnie 
patrzeć na zakłady Frańcyi, mnożące się na dro­
dze do Indyi. ( Ind . F el.)

O zbrojowni angielskiej w W bolwich, tak pisze 
dziennik M orning P ost. Zbrojownia nasza olbrzy­
mich rozm iarów, założona była  bez w zględu na  
strateg ią, bez obawy napaści nieprzyjacielskiej, a 
w- obecnej epoce, kiedy statkami parowemi woj-

siąj um arł. Zająłem się zaraz pogrzebem  i ocze- 
ku ję  p r z y b y c i a  j a ś n i e  p a n i . “

Sędzina napisała do siostry  z prośbą aby ta 
p rzyby ła  bezzwłocznie, i w ypraw iła lokaja z k a r­
tk ą  zadysponow aw szy ażeby konie by ły  gotowe, 
oraz wszystko przysposobione do w yjazdu na
godzinę 6tą rano. .

P o  odejściu służącego, w yszedłem  z ukrycia, H e ­
lena rzu c iła  się z płaczem  na moją szyję, a ja  
znalazłem  się w nader krytycznem  położeniu , 
bom  nie w iedział o ile żal jej je s t sdny i szcze­
ry  i w jak i sposób wypada mi ją  pocieszać.

L okaj sędziny zasta ł jeszcze Ł u g eu m sza  u  
Ż anety , przybyli więc oboje i postanow iliśm y po 
krótkiej naradzie że jedziem y wszyscy na wies^ 
J a  jako sąsiad, Żaneta aby pocieszać siostrę w 
chw ili tak krytycznej, a E ugen iusz  jako najle-

nekrolog »
W nim nieom ieszkałem  w yrazić w jakiej ro z p a ­
czy zgon jego pogrąży ł pozostałą wdowę i zo ­
s t a w i ł e m  go na ręce mojego dawnego korrepety- 
to ra , k tóry  obiecał mi zająć się um ieszczeniem  
o*o w pierw szym  num erze gazety.
°  O 6ej w yruszyliśm y z W arszaw y. Sędzina 
z  Żanetą dla przyzw oitości, a j a  z E ugeniuszem . 
G dyby  te panie były  słyszały połowę naszej ro ­
zmowy, nie wiem czy potrafilibyśmy byli zacho­
wać dłużej ich względy.

V II.

Znow u opuszczam  znaczny przeciąg czasu. P o ­
grzeb  sędziego, to rzecz mało zajm ująca. K się - 
2a śp iew ajalub  m ająm ow y w kościele i nad  grobem . 
S ąsiedzi p łaczą i piją na stypie; zona ub rana  cza r­
no idzie za trum ną krokiem  miarowym i chce 
zem dleć, ale jej nie pozwalamy; s u zy tyK o 
p łaczą szczerze, bo pan zły czy dobry, zaw sze 

d la nich panem  i m usiał chociaż kilka razybył

w życiu obejść się z nimi po ojcowsku, a cz ło ­
wiek wychowany na wsi, obok wad wielu ma je ­
dnak  wielki przym iot, że um ie być wdzięcznym 
dobroczyńcy i choć jedno: świeć P an ie  nad  jego 
duszą, powie idąc za trumną.

S ędzina w yjechała po pogrzebie; daw ała mi 
w praw dzie poznać że gotową je s t ofiarować mi 
serce, rękę i m ajątek, ale um iałem  podziękow ać jej 
za ten zaszczyt, i z kochanego zostałem  zniena­
widzony, bo kto odrzuci dobrowolne i n ieogra­
niczone poświęcenie kobiety, tem u ona będzie 
wrogiem do śmierci.

T rzy  la ta  czasu pomijam bez wspom nienia.
T reść ich k ró tk a : kuzynka m oja wychodzi za 

mąż za  W ładka , bo w okolicy b rak  kaw alerów , 
a mój kolega szkolny je s t dobrym  gospodarzem . 
N a w eselu upiliśm y sie w szyscy.

P o lu ję  z ojcem na  zające, sarny i dzik i, go­
spodaruję z m usu, p rzy każdej sposobności wy­
m ykam  się do W arszaw y , chociaż na dni parę. 
Z najduję że w szystkie nasze sąsiadki są nudne, 
a sąsiedzi posiadają zbyt wiele szorstkości. R o ­
m ansuję z kilku pannami, k tó re  nie m ogąc się do­
czekać abym  oświadczył się o ich rękę, wycho 
dzą za mąż bez długich nam ysłów . Na kuligach 
jestem  zaw sze panem  młodym, na w ieczorach o- 
byw atelskich rej wodzę w m azurze, um izgam  się 
do mężatek, ale są nazbyt sielankowe i rum ienią 
się fatalnie, z czem żadnej nie je s t  do tw arzy.

N udzę się okropnie! dla czego?... łatw a odpo­
wiedź, po p rzep ic iu  czujemy niesm ak, zbytnie u 
życie zostaw ia przesy t po sobie.

Sąsiedzi nasi są ludzie najpoczciw si w świecie 
m ają serce szlachetne, ale ja  przyw ykłem  do in 
nych tow arzystw . M oi znajom i, z którym i łączą 
m nie w spom nienia i od czasu do czasu odnaw ia 
ne stosunki, są ludźm i dobrego tonu; szaleją nie 
raz , piją, b irb an tu ją , ale p rzy  tern wszystkiem 
je s t jakaś pozłota, k tórą  nadaje obcowanie z klas- 
są w yższą. Byw ałem  w dom ach panów , z

biam i żyłem  ty-a-ty, m arzyłem  że potrafię ciągle 
utrzym ać się na tem stanowisku, a dzisiaj w ypa­
da siać, orać, żyć i um rzeć na m alutkiej wiose­
czce, lub co n ajw yżej, ożenić się jeszcze z jak ą  
n ieszpetną sąsiadką, k tó ra  od rana do nocy bę­
dzie mi b rz ą k a ć  kluczykam i nad  uchem , ła jąc  
służące, a nie potrafi wznieść się do sfery moich 
pojęć.

A rystokratą  nie jestem . Czasem , z nudów, w y­
chodzę na wieś, słucham  pieśni i opowiadań wie­
śniaków, uwielbiam  ich patryarchalne obyczaje,
śmieję się i żartu ję z mmi, ale om szanują mme 

nie b ra ta ją  się. Id ę  do nich kiedy mam h u ­
m or po tem u, ale oni do mnie nie przyjdą.

Z sąsiadam i, gdybym  w szedł w bliższe stosun­
ki, m usiałbym  ich piosnkę śpiewać a w pojęciach 
różnim y się wielce.

J u tro  jadę do W arszaw y. O jciec mój w y­
g ra ł process o wioskę po matce mojej i posy­
ła  mnie abym w ypłacił kuzynow i 50,000 złotych* 
J a  dostaję na nowy pow óz, nowe meble, obicia i 
w szystko co tylko potrzeba do odświeżenia do­
syć starego dw orku, w którym  mara zam ieszkać 
i zacząć gospodarkę na siebie. J a k  ja  będę rzą­
dził, k ie d y  nie znam  się na niczem?.. P rosiłem  
ojca żeby sam  na  siebie objął w yprocessow aną 
wioskę, odpow iada mi na to, że czas już  abym 
p rzesta ł bąki strzelać. Chcę mi się płakać, bo 
ja  oszaleję na wsi!

Dalszy ciąg nastąpi

h ra ­



sko nieprzyjacielskie może niespodzianie podp ły ­
nąć do brzegów naszych, trudno byłoby znaleźć 
gorsze i niebezpieczniejsze miejsce dla naszej 
jedynej zbrojowni wojskowej i naszego laborato- 
ryum  wszystkich m ateryałów  wojennyzh.

J e s t  rzeczą, bardzo niewłaściwą, że zbrojownia 
znajduje się tuż przy stolicy tak  rozległej i p o ­
zbawionej wszelkich środków fortyfikacyi. Jed n a  
bom ba zręcznie wypuszczona, m ogłaby W ool­
wich wysadzić w pow ietrze, a nie mamy innego 
arsenału . Z tego powodu rząd  um yślił przenieść te 
zakłady na inne miejsce, a nawet znaczą część 
robót poruczyć pryw atnym  przedsiębiorcom . Zbro­
jow nią zaś i laboratoryum  um ieścić zdała od 
wszelkiego niebezpieczeństw a. D ziw na rzecz, że 
tak  późno pomyślano o tem . T ą  ważną popraw ę 
winni będziemy teraźniejszym  m inistrom .

(Ind. Belge.)

W Ł O C H Y .
Po oddaleniu się pana C yprian i i nie p rzy ję ­

ciu pana Buoncam pagni, w ładza najw yższa W łoch 
środkowych, je s t w ręku  pana F arin i. P osiada  
on niezm ierną popularność w Parm ie  i M odenie, 
a  wzmogło ją  nieprzyjęcie darow izny dóbr Cas- 
telvetro , k tóre m u ofiarowano.

P . F arin i lubi żyć świetnie i rozrzutnie. Sądzi 
że powinien wydawać ja k  książę, gdyż m ieszka w 
p a łacu  książęcym  i bierze książęcą pńnsyą. J e s t  
uczciwym  człowiekiem i w spaniałom yślnym , a 
naw et nie przezornym .

Ani jego , ani innych naczelników spraw y wło­
skiej, nie można uwolnić od zarzu tu , że u lega­
ją  natrętnym  prośbom  i dla osobistych interes sów 
poświęcają dobro publiczne. Namnożono u rzę­
dników i tak im powiększono pensye, że kto 
potem będzie chciał urządzić  ten kraj oszczędnie, 
nie mało poniesie tru d u  i mnóstwo osób zn ie­
chęci. T akie m arnotraw stw o grosza publicznego 
zrządza, że je s t mnóstwo oficerów drogo p ła ­
tnych, a brak je s t żołnierzy i potrzeb w ojen­
nych. (Nord.)

Podają  w wątpliwość w iarogodność depeszy, do­
noszącej, że zgrom adzenie toskańskie zapro testo­
w ało przeciwko rejencyi p. Buoncom pagni; ty m ­
czasem wszystkie depesze, które następnie n a ­
deszły  z T urynu , wiadomość tę potw ierdzają. P -e  
wien rodzaj współzawodnictwa pom iędzy panami 
R icasoli i Buoncom pagni, nie je s t może obcym 
opozycyi, jaką stawna nowemu rejentow i zgrom a­
dzenie foskańskie.

Mówiono że p. F a rin i, a dziś u trzym ują że 
generał F an ti, praw dopodobnie dyktatorom  zo sta ­
nie mianowany. Osoby wiarogodne i dobrze zwy­
kle zawiadomione, utrzym ują, że król W iktor 
Em anuel, w skutku  własnoręcznego lis tu  cesa­
rz a  Napoleona, w zbronił swojmu kuzynowi p rzy ­
jęcia rejencyi. B ądź co bądź, pomimo tylu doświad­
czanych zawodów'i nieustannie napotykanych p rze­
szkód, położenie W łoch  środkowych je s t takie, 
że stronnicy restauracyi na nic rachow ać nie m o­
gą i próżnemi nadziejam i łudzić  się nie powinni.

Je d e n  z dzienników belgijskich doniósł, że p u ł­
kownik C apriani udał się do P aryża , na wezwa­
nie francuzkiego m inistra spraw  zagranicznych; 
korrenspondent Indep. Belge zapewnia, że pułko­
wnik Capriani jedzie  sam z właśnej woli, ażeby 
objaśnić rząd francuzki o rzeczyw istem  położe­
niu W łoch środkowych.

G abinet Sardyński tłóm aczy zupełnie z inne­
go stanow iska wdanie się P iem ontu  do spraw 
W łoch  środkowych, przez mianowanie pana Buon 
compagni. Bynajmniej nie można je j uw ażać za 
objęcie krajów w posiadłość. R ząd  piemoncki u- 
w ażał to za środek utrzym ania po rządku  i zapo­
bieżenia poruszeniom  anarchicznym . L ecz czy- 
liżby nie można uważać tego za środek podnie­
sienia dążności do zw iązku dwóch krajów  i 
przeszkodzenia reakcyi, to je s t objawowi opinii 
przychylnej powrotowi książąt. Nie m ożna p rze­
to  dziwić się iż rząd francuzki uw ażając pow rót 
książąt, połączony z nowemi ustawam i, za najdo­
godniejszy dla W łoch, sprzeciw ia się wszelkim 
czynom któreby tej myśli sprzeciw iać się mogły.

G azety Turyńskie w ydrukow ały odpowiedź 
księcia Carignan, daną deputacyi; w treści któ- 
rąśm y z niej udzielili, opuszczone są następujące 
wyrazy:

Potężne rady i powody stosowności politycznej, 
w chwili otw arcia kongresu nie dozwalają mi z 
wielkim żalem moim udać się do księstw  i wy­
konywać mandat który m i powierzono. Jednakże 
opierając się na tem zaufaniu, którem mnie zaszczy­
ciły;, sądzę, że daję dowód mojego zajęcia się ich

losem, z  wielką d la  nich korzyścią wskazując K o ­
mandora Buoncam pagni, żeby w zią ł na siebie rejen- 
cyą Włoch środkowych.
    (Ind. B el.)

HISTORJA ATTYLI
(D alszy ciąg).

Skoro zaczęto mówić o bliskim  przy jściu  A t- 
tyli i skoro zaczęły się klęski wojny, Genowefa 
wszelką inną m yśl odsunęła od siebie. P rz e k o ­
nana że w szystkie w ypadki są skutkiem  woli B o ­
ga , że zatem m odlitwa i pokuta, rozbrajając  gniew 
Boży, mogą odwrócić grożące nieszczęścia, k lę­
czała na popiele i m odliła się bez u stan k u , w zyw a­
jąc  ze łzam i o przebaczenie B oga i ludzi. M ia­
ła  w idzenie, że A tty la  nie zbliży się do m urów 
miasta, jeżeli m ieszkańcy żałować będą za grze­
chy.

Nie usłuchali m ężczyźni jej napomnień; zw róci­
ła  się więc do kobiet. Zgrom adziw szy je  około 
siebie zaw ołała: „N iew iasty  bez serca, chcecie o- 
puścić domy wasze! Czemuż nie zwrócicie się do 
P ana, jak uczyniła E s te ra  i Judy ta? P rzepow ia­
dam  wam w imie Najw yższego, że m iasto wasze 
będzie ocalone, jeżeli usłuchacie  mojej rady, a 
w miejscach dokąd chcecie uciekać, kamień na 
kam ieniu nie zostanie.“ Je j mowa gęsta  i natchnio­
ne spojrzenie, w zruszyły  w szystkie niewiasty; po­
szły  za nią w m ilczeniu. N a wyspie L utecyi 
w tem samem m iejscu gdzie dziś stoi bazylika 
N ajśw iętszej P anny  M aryi, by ł kościół pośw ięco­
ny świętemu Szczepanowi. T am  Genow efa za­
prow adziła niewiasty, zaparła  drzw i od chrzciel­
nicy i w szystkie zaczęły się modlić. M ężczyźni 
przyszli pod  kościół, a zastaw czy drzw i od 
chrzcielnicy zam knięte, naradzali się jak ą  m ęczar­
nią ukarać fałszyw ą prorokinię. Jed n i chcieli ją  
ukamienować, d rudzy  utopić. P rzypadkiem  p rzy ­
szed ł do nich duchow ny z A uxerre , k tó ry  ucie­
kał p rzed  hordam i A tty li. Z nał on Genowefę 
i nie raz przychodził do niej z poselstw em  od 
św. G erm ana. Z gan ił im ich barbarzyństw o i u- 
pom inał żeby słuchali je j rady. T ak  się stało; 
spraw dziły  się przepow iednie Genowefy. H ordy  
Attyli zebrane m iędzy Som ną i M arną, nie u d e ­
rzy ły  na P aryż , lecz zw róciły się do O rleanu.

K ró l H unnów  nie zamyślał spustoszyć całej 
Galłii, przynajm niej w tej wyprawie. Postanow ił 
zniszczyć Gotów przed  nadejściem  wojsk rzym ­
skich, k tóre  jeszcze nie nadciągnęły. Ściągnął 
więc w szystkie oddziały  i zabronił rabunku. 
W ojska jego  ciągnąc za sobą, niezliczoną moc ta ­
borów i wozów, potrzebow ali dw udziestu dni cza­
su dla przebycia 112 mil francuzkich od M etz 
do O rleanu.

IV.
R zeka L o a ra  p rzerzyna 180 mil francuzkich  

kraju , rozgran icza północną i południow ą G alią , 
szerokim  i półkolistym  wąwozem i rozdziela dziś 
jeszcze jak  i p rzed  k ilkunastu  w iekam i, ludność 
różniącą się rodem  i interesam i. M iasto O rlean 
zbudow ane na szczycie zagięcia tej rzeki, jest 
jej warownią, i w każdej epoce dziejów F rancy i 
wiele znaczyło. Za G allów  zwało się G enabum . 
C esarz A urelian  odbudow ał je  w r. 272 po cięż­
k ich  klęskach i przez wdzięczność p rzyb ra ł jego 
nazwisko. S ta ło  na tem  samem m iejscu co teraz, 
a jego  obwodowe m ury uzbrojone wieżami, do­
chodziły  od południa  aż do samej rzeki. W iel­
ka wieża od strony  południow o-zachodniej, s ta ­
now iła przyczó łek  m ostu, prow adzącego na lewy 
brzeg  L oary ; inne ogrom ne budow le z których 
część jeszcze dotrw ała, broniły  bram y wschodniej.

Zajm ując tak  ważne stanow isko, m ieszkańcy 
O rleanu, natężali ucho na każdy odgłos wojny, 
a wśród upadku państw a rzym skiego, w braku  
wodzów i żołnierzy, sami o sobie myśleć m usie­
li. D ow iedziaw szy się o pochodzie A tty li i jego 
odezw ach, poznali, że ta  burza na nich spadnie. 
Napraw ili p rzeto  dawne m ury, wznieśli po części 
nowe, zgrom adzili ile tylko było m ożna żywności 
i zapasów  wojennych. Ich  biskup A nianus u d a ł 
się do południowej G allii, żeby zawiadom ić o s ta ­
nie rzeczy, albo prefekta pretoryi, albo samego 
A etiusa  naczelnego w odza, jeżeli ju ż  z W łoch  
pow rócił.

A nianus inaczej zwany A gnan, należał do 
tych bohatyrskich m ężów nauk i, w iary, rady 
dy i czynu, k tórzy  w chwilach niebezpieczństw a
stawali się z natu ry  rzeczy, naczelnikam i grodów 
swoich. W ybierało ich, pod ług  ówczesnego zw y­
czaju, całe zgrom adzenie w iernych, miało więc

w nich ja k  najm ocniejsze zaufanie. B arbarzyńcy 
obawą i czcią spoglądali na  tych wodzów beż '

k irysu  i miecza, przypisyw ali im nadzwyczajną Optau, upr.
'  L i: a) ’ 
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w ładzę i słuchali ich przełożeń. A nianus przy 
bywszy do m iasta A rles, postrzegł p rzy  cesar­
skim  pałacu , straże i liktorów naczelnego wodza. 
A etius przed kilkom a dniam i pow rócił; biskup 
b łagał go o rych łą  pomoc i przedstaw ił, że przy 
swoich zapasach żywności i ludziach, miasto mo- ^ 
że bronić się zaledwie do połowy czerw ca. „ O  mój lsi^k- 
synu: rzek ł tym uroczystym  i tajemniczym tonem, 
którym  prze ją ł się czytając księgi święte: oznaj­
miam ci, że jeżeli 8go dnia przed kalendam i li- 
pca (t. j. 14 czerwca) nie nadciągniesz na pomoc
naszą, zwierz dziki pozrze trzodę m oją.‘‘ A etiuś - __
przyrzek ł, że stanie na dzień naznaczony, a bi­
skup pospieszył do O rleanu. W  kilka dni po je ­
go powrocie, A tty la  obiegł miasto.

T ak  spóźnione przybycie A etiusa  do G alii, by­
ło skutkiem  przebiegłości A tty li. Cesarz W alen- 
tynian, lękając się, żeby jego  pochód ku zacho­
dowi i wypowiedzenie wojny W izygotom , nie by
ło udane dla tem skuteczniejszego napadnięcia n» jEgo.
W łochy, zatrzym ał na południowym  stoku le­
giony rzym skie, i wodza, k tóry  sam więcej zna­
czył niżeli wojsko; a naw et gdy ju ż  spraw dziła 
się wiadomość o napadzie na G allią, cesarz za­
trzym ał przy  sobie w iększą część wmjska.

A etius chciał zebrać posiłkowe hufce barba­
rzyńskich  ludów, lecz postrzeg ł że B u rg u n d o ­
wie zostali upokorzeni, A lanowie przeszli na 
stronę H unnów , a W isygotow ie nie chcieli wziąźć 
się do oręża. Nic nie mogło złam ać uporu 
ich króla T eodoryka. Jed n ak że  sam a obecność 
dośw iadczonego i mężnego wodza, obudziła vf 
G alii nadzieję i odwagę. Szlachetni Gallowie u- 
zbrajali swoich klientów, wieśniacy żądali broni, 
u sta ły  m iędzy niemi bunty, nawet niewolnicy za­
chowali się spokojnie. F rankow ie  R ipuarscy i Sa- 
lijscy pod dowództwem M erow eusza, Burgundow ie 
pragnący zemścić się swojej klęski, przybiegli na 
wezwanie wodza. Pom ijam y wyliczenie innych 
plemion.

L ecz nieobecność Teodoryka i jego  W isygo- 
tów mocno trap iła  A etiusa. W  mieście Arvernii 
żył senator z Celtów i Rzym ian pochodzący imie- 
niem Awitus, którego przodkow ie piastow ali najpier- 
wsze u rzędy  i dostojeństw a, posiadacz tak  roz­
licznych włości, iż syn jego E udociusz mógł wy­
staw ić wojsko z w łasnych klientów złożone * i 
w łasnem  zbożem  miasto C lerm ont wyżywić. W y ­
poczyw ał on po służbie, w rozkosznej willi, k tó ­
rą  wśród gó r w ustronnem  miejscu zbudow ał- 
P osiada ł powszechną cześć i m iłość, ale najbar­
dziej cenił go król W isygotów  Teodoryk. Zdaje- 
się nawet, że A w itus podjął się kierować wycho­
waniem młodszego syna królewskiego, toż samo 
imie noszącego.

A etius znając powagę A w ita nad um ysłem  kró­
la Gotów, u d a ł się do niego.

„A w icie, zbawco świata! rzek ł przystępując do 
nego: nie jest to nowym dla ciebie zaszczytem , że 
cię A etius b łaga. B arbarzyński lud  Gotów  mie­
szkający przy bram ach naszych , twojemi tylko 
patrzy  oczyma, twojemi tylko uszam i słyszy . 
K ażesz mu w racać do swoich stanowisk, w raca 
natychm iast; każesz w ystąpić z nich, w ystępuje. 
Spraw  przeto niech w yruszy na pomoc naszą. 
Nie dawno nakazałeś m u pokój, teraz  nakaż mu 
wojnę.

T o  wezwanie zgodne z ówczesnym trybem  
mówienia, podobało się Awitowi. P rośba tak zna­
kom itego wodza pochlebiała mu i poczytał za 
obow iązek przyw ieść do skutku poruczone zle­
cenia. G otowie także pragnęli wojny. K ró l T e ­
odoryk skłoniony radam i A w ita, w yruszył z 
wojskiem i z dwoma starszem i synami. P iękny  
to był dzień dla A etiusa i dla całego w ojska 
sprzym ierzonego, kiedy szeregi Gotów skóram i 
zw ierząt odziane, ciągnęły przy  dźwięku trąb  
rzym skich; od tej chwili wódz Rzym ski ju ż  nie 
w ątpił o zwycięztwie.

(Dalszy ciągj nas tą p ij
Do Składu N asion D ra  F ran c iszk a  B etzhold przy ulicy 

Senatorsk iej obok R esu rsy , nad szed ł z H arlem  świeży 
tran sp o rt C ebul kwiatowych H ollendersk icb , tak  g run to­
wych jako i doniczkowych i sp rzed a ją  się kopa Hijacyn- 
tów po r s .  5, 10 do 1 5 stu ; kopa T u lip a n ó w  i Zonkis  
po rs . 3 i 5; popa Krokusów  po rs . 1 kop. 50; tuzin Ta- 
cettów rs . 2 i 3. Inne  C ebule jak o  to  Fritillaria, Lillie,, 
Narcyzy, A rum , Am arillis, G la d io lu s y ,  pod ług  cenni- 
ka  na rok b. w powyższym Składzie wvd,nym ._____

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju tro : 
dzieje czyli życic nad stan.— Aktorka.

Tak. sie

Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 12 (24) Listopada 1859 r .  Starszy Cenzor, F . SobieszczaA ski.


